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— Z Petersburga, dnia 2/ n  lis to p ad a .— 
N a j w y ż e j  z a t w i e r d z o n y  

C E R E M O N J A Ł  
pogrzebu 

Z w łok  i o  Bogu Spoczywającej 
N A JJA Ś N IE JS Z E J CESARZOW EJ

a l e x a n d r y  f e d o r ó w n e j

O d n iu  w y znaczonym  na p o g rz e b , p rzed w cześn ie  
udzielona b ę d z ie  p rz e z  W ie lk ie g o  M is trz a  O b rz ę ­
d ó w  N a j w y ż s z e g o  D w o ru  i za  p o śre d n ic tw e m  p o ­
licy!, w iadom ość sto licy , a  d n ia  p o p rz e d n ie g o  H e ­
roldow ie z zw y cza jn ą  c e rem o n ją  o d c z y ta ją  o g ło sz e ­
nie o  te rn  w e w sz y s tk ic h  częśc iach  m ia s ta .

W d z ie ń  p o g rz e b u , o g o d z in ie  9 ej ra n o  n a  d a ­
ny z S t. P e te r s b u r g s k ie j  tw ie rd z y  sy g n a ł trz e m a  
strza łam i d zia łow em i, z b io rą  się  do S o b o ru  P e t r o -  
paw łow skiego : C z ło n k o w ie  N a jśw ię tsz e g o  S ynodu , 
Spow iednik sp o c zy w ające j w B o g u  C e s a r z o w e j , 
D uchow ieństw o D w o rsk ie  i in n e  w e d łu g  n a z n a c z e ­
nia N a jp rz e w ie le b n ie js z e g o  M e tro p o lity  N o w o g ro ­
dzkiego i S t . P e te r s b u rg s k ie g o ;  D am y ' H o n o ro w e, 
IC am er-F re jlin y , O c h m is trz y n ie  F re jlin y , Z a g ra n i­
czni A m b assad o ro w ie  i P o sło w ie  i  C z łon k o w ie  c ia ­
ła D y p lo m aty czn eg o  z m ałżonkam i; C z łonkow ie R a ­
dy P a ń s tw a , M in is tro w ie , S e n a to ro w ie , D y g n ita rz e , 
N a j w y ż s z e g o  D w o ru  p ie rw sze j i d ru g ie j k la s sy , 
S e k re ta rz e  S ta n u , K aw ale ro w ie  D w u ru , J e n e ra ł-  
A dju tanci, Je n e ra ł-M a jo ro w ie  O rsz a k u  J e g o  C . M ., 
F lig ie l-A d ju ta n c i i A d ju tan c i I c h  G. W.  z m a ł­
żonkam i, A d ju ta n c i z n a jd u jący ch  się  w sto licy  X ią -  
żąt z a g ra n ic z n y c h ; w szy scy  Je n e ra ło w ie  z n a jd u jący  
się w s to licy  i S z ta b  i O b er-O ffice ro w ie  G w ard ji; 
inne o so b y  o b o je j p ic i  p ie rw szy c h  tr z e c h  k la s s ; 
M a rsz a łe k  S z lach ty  G u b e rn ia ln y  i M a rsz a łk o w ie  
P ow iatow i S t. P e te r s b u rg s k ie j  G u b e rn ii, rów nież  
ja k  i M a rs z a łk o w ie  S z lach ty  G u b e rn ia ln i i P ow ia­
tow i in n y ch  G u b e rn ij , z n a jd u jący  się  w s to licy ; 
Głowa m ie jsk i S t. P e te r s b u r g a  i d e p u ta c ja  S t . P e -  
te rsb u rg sk ic h  kupców ; o p ró c z  te g o  na jb liżsi s łu ­
dzy i s łu ż ące  spoczy w ające j w B o g u  C e s a r z o w e j . 
W  S o b o rz e  p rz y  w ejściu  s to ją  dw aj H ero ldow ie .

P o  p rzy b y c iu  do S o b o ru  C złonków  N a jś w ię tsz e ­
go S ynodu , N a jp rz e w ie le b n ie js z y  M e tro p o lita  o d ­
prawi L itu rg i ję  św ię tą .

T y m czasem  zn a jd u ją c e  s ię  w S t. P e te r s b u rg u  w oj­
ska: p iech o ta , k a w a le r ja  i a r ty le r ja ,  s to so w n ie  do 
ro zp o rz ąd zen ia  w ładzy  w ojskow ej ro z s ta w ią  się na 
szańcowych d ro g a c h  tw ie rd z y  P e tro p a w ło w sk ie j ,  na  
Carycynym  łu g u , od L ite jn e g o  m o s tu  po w ielk im  
i pałacow ym  w y b rzeżu , n a  m ośc ie  pa łaco w y m , na  
wyspie W a s ile w sk ie j , n a  w yb rzeżu  N ew y  od  m o stu  
Pałacow ego do I g o  K o rp u su  K a d e tó w , n a  oko ło  
giełdy, i n a  P e te r s b u rg s k ie j  s tro n ie  k o ło  P e t e r -  
sbu rgsk iego  m o stu .

(Dokończenie nastąpi).

cych s ię  w u rz ę d z ie  k o nsum cy jnym  m . W arszaw y , 
p łaco n o  za  w iad ro  okow ity  p ró b y  lO e j od  r s .  2 
k o p . 91 do r s .  2  k o p . 9 4 , za  g a rn ie c  o d k o p .  9 5 
do ko p . 9 6.

—  W  dn iu  w czo ra jszy m , A n n a  G rz y m sk a  w d o ­
w a, la t  81 licząca , pod* n re m  1 4 0 1  z a m ie sz k a ła , 
n a g le  ży c ie  zak o ń cz y ła .

W ażniejsze przypadki zaszłe w Królestwie.
—  W  d n iu  9 z . m ., w k a rc z m ie  n a leżące j do 

gm iny K ałó w  w pow . Ł ęczyck im , T o m a sz  Szew czyk  
w łośc ian in , la t  4 0  liczący , sk u tk ie m  p o b ic ia  p rz e z  
W aw rzy ń ca  P a ra d ę  v . J a m ro s z a  w ło d a rza , w s ta n ie  
n ap iły m  b ę d ące g o , życie  u tra c ił .

—  W  d n iu  16 z. m ., w m . G ró jcu , M ic h a ł S o ł­
ty s  fo rn a l z w si K ro b o w a, p rz e z  n ieo s tro ż n o ść  p r z e ­
je c h a ł  s ta ro z . E s te r ę  B u d z y n e r, la t  7 liczącą , c ó r ­
kę  ta m e c z n e g o  m ie sz k a ń c a , k tó ra  w  k i lk a  m in u t 
z te g o  pow odu życie u tra c iła .

—  W  d n iu  9 z . m ., w g m . Ł yszk o w ice  pow . 
Ł ow ick im , P a w e ł K a rp iń sk i  w y ro b n ik , la t  39 m a­
ją c y ,  pow ró c iw szy  w nocy n a p iły  do dom u, p o ło ­
ż y ł się p o d  c h a łu p ą  i n a g le  życie  zak o ń czy ł.  w d n iu  3 z. m ., w gm . M n ie w o  pow . Ł ę ­
czy ck im , A n to n in a  Jó z w ia k  w s łu ż b ie  za  d ziew kę 
zo s ta ją c a , la t  2 4 licząca , n a b ie ra ją c  k o n ew k ą  g o ­
rą c y  w yw ar z s tu d n i p rz y  g o rz e ln i u rz ą d z o n e j, w p a ­
d ła  w te ż  s tu d n ią  i chociaż j ą  n a ty c h m ia s t w y d o ­
by to  pom im o u d z ie lo n eg o  ra tu n k u , do ży c ia  p rz y ­
w ró co n ą  b y ć  n ie  m o g ła .

— W  dniu  12  z . m ., w gm . D o b ry szy ce  pow . 
P io trk o w s k im . A n d rze j O z g a  służący , po łożyw szy  
się  sp a ć  p o d  s try ch em , g d y  w nocy ch a łu p a  z a p a ­
liła  s ię , w p ło m ien iach  życie  p o s tra d a ł .

  W  dn iu  3 0  z . m ., K a ta rz y n a  P ie tro w ic z  żo ­
n a  szew ca  z m . C z ęsto ch o w y , p rzyb y w szy  do w si 
G id łów , ro z m y śln ie  p rz e z  p o w ieszen ie  s ię  życie  
sob ie  o d e b ra ła . P rz y c z y n a  sa m o b ó js tw a  m ew ia -  

dom a.
—  w d n iu  6 z . m ., w gm . W y so k ie , pow iecie  

K ra sn o s ta w sk im , A n d rz e j R u b a j fo rn a l d w o rsk i , la t  
26  liczący , u p rz ą ta ją c  zboże oko ło  m ło c a ra i w r u ­
chu  b ęd ące j, p rz e z  n ie o s tro ż n o ś ć  sw o ją  p ochw yco­
ny  z o s ta ł  p o m ięd zy  try b y , sk u tk ie m  czego n a  m ie j­
scu śm ierć  p o n ió s ł.

—  Dom Zleceń Rolników Nadniemeńskich, 
ma honor donieść interesśowanym, iż na mo­
cy aktu w dniu 31 października zeznanego 
przed Konstantym Radomyskim Regentem  
Okręgu Marjampolskiego, rozczął czynności 
swoje z dniem 1 listopada b. r. i że od tego 
dDia procenta Akcjonarjuszom liczone będą,.

—  F lig ie l -a d ju ta n t  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  p u ł­
kow nik Ś lepców , w y jech a ł do P e te r s b u rg a .

— ■ W  dn iu  o n e g d a jsz y m  n a  ta r g a c h  o d b y w ają -

W IADO iO SO I BIEŻĄCE.
  Czytamy W Kurjerze Wileńskim:
Udzieliliśmy niedawno czytelnikom naszym  

wiadomość o znaczniejszych ofiarach, uczy­
nionych na rzecz wychowania w tutejszym  
Okręgu Naukowym. Pospieszam y obecnie z

uzupełnieniem tych ciekawych i pouczających 
szczegółów.

W gubernji Kowieńskiej, uczucie potrzeby 
oświaty objawia się i wzrasta bardzo wido­
cznie, nawet pomiędzy niższemi warstwami 
ludności tamecznej; włościanie i rzem ieślnicy  
chętnie posyłają swe dziatki do szkół, atoli 
biedni w zasoby i nieświadomi rzeczy, zwykli 
oczekiwać pobudek od stanu wyższego. Ja­
koż nie można się  nie cieszyć z całego ser­
ca, widząc jak osoby prywatne z uczuciem po­
dzielają te rozumne potrzeby ludu, i jak śp ie­
szą im na pomoc czynem. Piękny tego przy­
kład widzimy w założeniu przez księcia W a- 
silczykowa szkoły parafialnej w należącem doń 
m iasteczku Taurogieniach. Szkoła otwartą zo­
stała w roku zeszłym; uczących się w niej w 
tymże roku było 129, wyznania chrześćjańskie- 
go 99 (73 chłopców i 26 dziewcząt), żydow ­
skiego 30: dostojna jego małżonka, księżna  
W asilczykowa, ze szczególniejszem  zam iłow a­
niom i poświęceniem  się  oddana jest dobru 
tej szkółki, przykładając się  zarazem do pod­
n iesien ia moralności uczącej się  tam m łodzie­
ży. W iadomo, że w początkowem uczeniu czy­
tania i pisania m etoda Zołotowa uznaną jest  
powszechnie za najpożyteczniejszą i najdogo­
dniejszą. Owoż księżna W asilczykowa, chcąc 
wprowadzić ją do swej szkółki, w czasie byt­
ności swojej w Petersburgu, przekonała s ię  
na miejscu o pożytkach praatycznego jej za­
stosowania od samego wynalazcy. Nie dość 
tego, ze szlachetnych pobudek chciała, iżby 
Żmujdzini rodowitego języka m ogli uczyć się  
według tej metody. W tym celu, dla grunto­
wnego zbadania metody, własnym kosztem  
w ysłała do Petersburga dwóch nauczycieli, i 
oto w łaśnie wszystkie tablice i cały wykład  
Zołotowa tłumaczone już są na język żmujdz- 
ki. Wiemy także z pewnością, że i w innym  
majątku księcia W asilczykowa zakłada, się  
jeszcze druga szkoła parafialna. Jakżeby nam 
przyjemnie było, gdyby się nam częściej n a ­
darzała sposobność uwiadamiania czyteluików  
naszych o podobnie chwalebnem przykładaniu  
się dziedziców, do krzewienia oświaty pom ię­
dzy m łodszą bracią swoją.

Dodamy tu jeszcze wzmiankę o dwóch po­
cieszających faktach:

W  zeszłym roku, obywatelka powiatu Po- 
niewieżskiego, Ksawera Jankiewiczowa, na u- 
rządzenie przy gimnazjum Poniewieżskiem  k a ­
plicy rzymsko-katolickiej ofiarowała 6,000 ru­
bli. Ta pobożna ofiara przybyła na pom oc 

I bardzo w porę, gdyż kościół parafialny w Po- 
niewieżu zagraża prawie ruiną i do tego zbyt 
jest odległym  od gimnazjum.

P . Śniadecki, obywatel powiatu M ozyrskie- 
go, ofiarował na szkołę M ińską początkowych  
nauk dla biednych dziewcząt 300 rubli. S ły ­
szeliśm y wiele dobrego o kierunku wychowa-



nia w tej szkole. Szkoda tylko, żejej istnienie 
niezupełnie jest zapewnione.

— Piszą, za Święcian;
Mnsimy tu  wspomnieć o fakGie, który m iał 

miejsce u nas i posłużył ku ogólnemu zbu­
dowaniu. Izraelici Swięciańscy ze składek do­
browolnych zaczęli murować szkołę: najbied­
niejsi niosą swój grosz wdowi dla ogólnego 
dobra, bo gdy nie mogą przyczynić się do 
składki, przeto swą p racą chcą to zastąpić, i 
dobrowolnie sami zaprzęgają się do wózków, 
ciągną ogromne kamienie z pól sąsiednich, no­
szą piasek, cegłę i t. p.

— Akcje Głównego Towarzystwa kolei że­
laznych do tyła spadły, iż otworzyło się pole 
następującej spekulacji: Na mocy ustawy Bank 
przyjmuje te akcje po 9 pCt. ich ceny nor­
malnej. Tym sposobem oddając w zastaw nie­
opłaconą akcją, można otrzymać rs. 33 kop. 
80, a potem niewykupując jej wcale nabyć na 
giełdzie nową; której zniżona dziś cena wy­
nosi rs. 31 kop. 50.

— Piszą z Charkowa 11 października:
Przed dwoma tygodniami założono tutaj

szkółkę niedzielną dla biedniejszych warstw 
społeczeństwa. Na pierwszy raz z 200 się o- 
sób zebrało; obecnie liczba szukających nau­
k i coraz się powiększa, coraz bardziej roz­
szerza się pole zatrudnień kierujących tym 
zakładem" Lekcje w ykładają studenci, którzy 
się zobowiązali dzielić się z m łodszą bracią 
swym czasem i swemi wiadomościami, K ilku­
dziesięciu studentów bierze udział w tej pracy 
młodzież z zapałem rzuciła się do czynu, by­
le  tylko wytrwała stale w swoich przedsię­
wzięciach. Niedawno miało miejsce przedsta­
wienie tea tru  am atorskiego na dochód szkół­
ki. W szystkie miejsca były zajęte, natłok w 
teatrze, jakiego od dawna nie pamiętają.

Urządzono też rodzaj kursów przygotowaw­
czych dla młodzieży wstępującej do uniwer­
sytetu.

Dziś, gdy ten projekt uzyskał potw ierdze­
nie władz miejscowych, nauczanie rozwinęło 
się pomyślnie i bar Izo porządnie się odbywa 
z wielką korzyścią dla słuchaczy.

W ykładem się trudni, w jednej z sal uni­
wersyteckich, kilku młodych pracowników, co 
już mają stopnie naukowe a oprócz tego s ta ­
łe  jakie zajęcie w mieście. Poświęcają oni 
swą pracę zupełnie bezinteresownie, dobro ko­
legów i nauki mając tylko na względzie. G. W.

— W roku 1861 będzie pięć zaćmień: 11 
stycznia zaćmienie słońca obrączkowe; u nas 
niewidzialne: 7 i 8 lipca zaćmienie słońca o- 
brączkowe, u nas niewidzialne; 12 listopada 
przejście M erkurego przez tarczę słoneczną; 
d la  W arszawy początek wejścia planety nie 
będzie widzialnym, gdyż wschód słońca na­
stąpi dopiero w pół godziny później; tylko 
widzianym będzie środek przejścia o godzinie 
8ej m inut 40 rano; koniec o godzinie 10 mi­
nu t 41; 17 grudnia zaćmienie cząstkowe księ­
życa; i 31 grudnia całkowite zaćmienie słoń­
ca u nas w części widzialne.

W IADO M O ŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J  A.

Londyn. 23 listopada. Morning F ost ża r­
tuje sobie z biura R eutera, żc dało się wbłąd 
wprowadzić i doniosło o przybyciu cesarza 
Napoleona do Londynu. W iadość ta  przecież 
znalazła łatwowiernych. Za przybyciem każ­
dego pociągu tłumy ciekawych cisnęły się do 
dworca kolei, W jednym z pociągów kolei P o ­
łudniowo-Zachodniej znajdował się jakiś pan 
którego rysy na pierwszy rzu t oka, miały o- 
gólne podobieństwo z rysami twarzy cesarza

Napoleona. Ledwo wysiadł z wagonu, powi­
tano go głośnemi i gorącemi okrzykami i 
zaledwie potrafił przekonać obecnych, iż w 
samej rzeczy nie jest cesarzem  Napoleonem. 
To najlepiej dowodzi ja k  popularnym jes t 
cesarz Napoleon w Anglji. Popularność ta  
przecież nie przesiąkła w szeregi torysów. 
Morning H erald  korzysta z przychylności A n­
glików do sprawy włoskiej i zarzuca cesa­
rzowi Napoleonowi, że je s t jej nieprzyjacie­
lem, czerpiąc na to dowody w postępowaniu 
jego obecnem w Rzymie i Neapolu. Zarzuty 
te możeby wpłynęły na opinją publiczną, gdy­
by nie było dobrze wiadomem, że większymi 
daleko nieprzyjaciółm i sprawv włoskiej są 
torysowie, że jakkolw iek niezrozum iałą jest 
chwilowa polityka cesarza Napoleona we 
W łoszech, ścisłe pojednanie się jego z gabi­
netem lorda Palm erstona i lorda Russlla; jest 
rękojmią, że dzisiejsze postępowanie Francji 
nie wyjdzie na szkodę sprawy włoskiej. M or­
ning Herald, tak  powiada:

„Naprawdę cesarz Francuzów  rządzi w R zy­
mie, w stolicy Papieża a jen era ł Goyon jest 
jego legatem. Francja z cytadeli Civita Vec- 
chia dyktuje prawa Włochom. Znikł wpływ 
austrjacki we W łoszech, ale miejsce jego za ­
stąp ił inny, gorszy jeszcze jak  historja uczy; 
na gruzach austrjackiego panowania nowa 
pow stała w ładza, k tó ra  z natury  rzeczy ni­
weczyć będzie wszelkie nadzieje i zam iary 
Włochów. Publicznie głoszą, że posiadanie 
przez Austrję Wenecji na mocy traktatów  
grozi niebezpieczeństwem W łochom. Francja 
zaś trzym a w swem ręku Rzym wbrew woli 
Europy, Sardynji przepisuje jak  ma postępować, 
własnej zasadzie powszechnego głosowania 
zadaje kłam stw o, przedłuża wojnę w P o łu ­
dniowych W łoszech a hr. Cavour musi mil- 
czyć i być wdzięcznym.”

Wczoraj wieczór m inister handlu Milner 
Gibson m iał mową do swych wyborców w 
Ashton-under-Lyne; o polityce zagranicznej j 
mówił w nieznaczących ogólnikach, ale o re- 
formie parlam entarnej powiedział: ,,0  bilu I
reformy nikt nie chce słyszeć, a każdy by 
się jednak gniewał, gdyby go nie wniesiono.”

( Nord .)
A U S T R  J  A.

Konferencje w Gran zostały na n ieograni­
czony czas odroczone. Rząd, jak  się zdaje, 
chce, aby kom itaty pierwej objawiły swoje opi- 
nje, zanim zbierze się konferencja, k tóra  ma 
decydować względem prawa wyborczego. B a­
ron Kemeny w Pesti Naplo  podaje program  
stronnictwa, które ten dziennik reprezentuje. 
Program  ten zależy na tem., aby wszelkiemi 
możliwemi środkami prawnie bronić praw z 
1847—48 r., a gdyby przemoc nie dozw alała 
tej obrony, wtedy stronnictw o to usunie się 
od tea tru  wypadków i milcząc czekac będzie 
przyszłości. W szystkie dzienni peszteńskie z 
wyjątkiem Pesti H irnok  przem aw iają w tym 
samym duchu.

Zresztą stronnictwo Pesti Naplo  nie uw a­
ża praw z 1847— 1848 roku za alfa i ome­
ga naszego prawodawstwa, owszem gotowe 
je s t w każdej chwili do przejrzenia go i po ­
praw ienia na  drodze sejmowej.

Praga 23 listopad i. Tutejszy Cas proponu­
ją , aby kodeks cywilny, postępowanie sądo­
we w sprawach spornych i za ich obrębem, 
kodeks karny, prawodawstwo karne i polity­
czne, nauka prawa w uniwersytecie pragskim  
wykładane były w języku czeskim, równie 
jak  historja prawa austrjackiego ze szcze­
gólnym względem na Czechy, Morawją i 
Szląsk.

Z Tem eszw aru donoszą, że hr. Mensdovf 
Pouily wezwał tam tejszą  gminę izraelską, a- 
by się do soboty oświadczyła, czy żąda przy­
łączenia Wojewodyny do W ęgier, lub nie.

( Schl. Zeit.) 
W Ł O C H Y .

Turyn, 19 listopada. Rząd nasz widzi się 
zmuszonym do przedsięwzięcia energicznych 
środków przeciw stronnictw u ultram ontańskie- 
mu, które z każdym dniem bardziej przekra­
cza granice swojego prawnego działania. Na 
szczęście, to stronnictwo już dziś je s t bardzo 
słabe i z każdym dniem jeszcze słabnie, za­
m iast się wzmacniać.

Wiadomości z Neapolu są  pomyślne, entu­
zjazm dla Króla jest niezmierny. Uroczysto­
ści rozpoczęły się, ale prócz depeszy telegra­
ficznych, nie mamy jeszcze szczegółów w tym 
przedmiecie.

Garibaldi jest w Caprera. Możemy w k il­
ku słowach podać liistorją wypadków, które 
poprzedziły jego wyjazd, Został on miano­
wany jenerałem  broni i nie przyjął tego sto ­
pnia. Persano zobowiązał się skłonić go do 
przyjęcia i istotnie G aribaldi przyjął dorę­
czony mu dyplom. Przed wyjazdem prosił o 
posłuchanie u Króla i oświadczył, że przy­
stać na to nie może, Garibaldi odpowiedział: 

.„A więc odjeżdżam dziś wieczorem.” Król nie 
odpowiedział ani słowa i Garibaldi pojechał 
do Caprera, wydawszy proklamacją pożegnal­
ną do swoich żołnierzy.

Zapewniają, że rząd zeecydował co do za­
sady, iż gdy teraźniejszy Parlam ent nie re­
prezentuje dostatecznie wszystkich prowincji 
państw a, przeto po powrocie. Króla zostanie 
zwołany i ostatecznie rozwiązany.

Parlam ent ten  zostanie zastąpionym przez 
inny, w którym  mają figurować deputowani 
Królestwa Ń eapolitańskiego, Sycylji i P ań ­
stw a Kościelnego. Ta kwestja jednakże nie 
zdaje się jeszcze ostatecznie być rozstrzy­
gniętą i istnieje we W łoszech energiczne 
stronnictwo, żądające, aby zwołane zostało 
Zgromadzenie ustawodawcze na raz jeden, dla 
zaprowadzenia konstytucji dla nowego P ań­
stwa W łoskiego.

Przyjaciele Garibaldego łączą się z tem 
stronnictwem, nie przestając jednak żądać a 
priori monarchji konstytucyjnej reprezenta­
cyjnej.

Czytamy w tym przedmiocie w Pays':
Otrzymaliśmy z Turynu wiadomość, że na 

radzie ministrów, odbytej w dniu 18 b. m., 
powstały rozprawy względem rozmaitych pun­
któw przedstawioych do rozstrzygnienia. Naj­
ważniejsza kwestja tyczyła się rozwiązania 
teraźniejszego Parlam entu , tudzież zwołania 
nowego i środków mających być przedsięwzig- 
terni dla osiągnienia najlepszego rezultatu.

Część gabinetu, żądając rozwiązania tera­
źniejszego Parlam entu, sądziła, że należy o- 
grańiczyć się jedynie na wyborze nowych re­
prezentantów, za pomocą żywiołów wybor­
czych dawno istniejących i głosowania ludno­
ści prowincji świeżo przyłączonych.

Inni członkowie rady wystąpili ze zdaniem, 
że w skutek rozwiązania teraźniejszego Par­
lamentu, kwestja ta  nie może być inaczej 
rozstrzygniętą, jak  tylko przez wybranie de­
putowanych mających charak ter polityczny, 
do utworzenia zgromadzenia ustawodawczego.

R ezultat tego ważnego sporu jeszcze nie 
je s t wiadomy.

Czytamy w liście z Gaety z dnia 13-go b. 
m. niektóre szczegóły tego, co się dzieje w 
tem mieście:

W czorajszy dzień, mówi ten list, obfity był



W zdrady i niegodne postępki. Najprzód pu ł­
kownik P ianelli, b ra t byłego m iuistra wojny; 
poprowadził 15sty bataljon strzelców w z a ­
sadzkę i kazał mu złożyć broń w ręce Pie- 
montczyków. Dalej podpułkownik Nunziante 
zostawił 8my bataijon strzelców wśród walki, 
a sam opuścił pole bitwy i wrócił do tw ier­
dzy.

Jenerał Bertolini, szef sztabu głownego je ­
nerała Salzano, wysłany na zwiedzenie przed­
nich straży, oświadczył, że znalazł je wszy- 
stkiew dobrym stanie, a tymczasem rzeczywi­
ście ani nawet wyjrzał za obręb twierdzy. 
Król zaś dowiedział się przez innego oficera, 
że przednie straże nasze biją się z Piemont- 
czykami. W skutku tego jenerał Bertolini 
został ze służby oddalony.

Jenerałowie Salzano, Barbalonga, Colon na 
i Polizzi podali się do dymisji, oświadczając, 
że nie chcą dłużej bić się. za sprawę, k tóra 
z góry potępiona jest na przegraną. Ci jene­
rałowie opuszczą dziś Gaetę.

Zdaje się, że te fakta dostatecznie przed­
stawiają położenie rzeczy.

Jenerał Cialdini zdecydował się wydać jeń­
ców neapolitańskich, a przyjąć w zamian ga- 
ribaldystów. Wymiana odbyła się w dniu wczo­
rajszym; 1,200 garibałdystów przybyło do Mo­
la, gdzie Piemontczycy wydałi takąż liczbę 
żołnierzy neapolitańskich.

Zeszłej nocy z obozu piemontskiego rzuco­
no pewną liczbę bomb, większa część ich pa­
dła na fortyfikacje i domy biednych mieszkań­
ców, rozciągające się nad morzem za obrę­
bem twierdzy.

Piszą z Rzymu 14go do Patrie:
Dziś jenerał Goyon odbywał w Tunera 

przegląd wszystkich wojsk francuzkich znaj­
dujących się w Rzymie; jeden tylko bataljon 
pozostał w mieście, dla czuwania nad spokoi- 
nością i bezpieczeństwem publicznem.

Jen era ł naczelnie dowodzący armją okupa­
cyjną, otrzym ał od K róla Neapolitańskiego 
order świętego Januarego w zawdzięczenio u- 
sług oddanych wojsku neapolitańskiemu, które 
się schroniło na terytorjum papiezkie. Wielu 
innych oficerów francuzkich otrzymało także 
rozm aite ordery od Króla Franciszka ligo.

Tajemnicza pokrywająca cofnięcie się kor­
pusu neapolitańskiego na te rry torjum P a ń ­
stwa kościelnego, została w części wyjaśnio­
ną. Zdaje się, że sam Franciszek Il-g i, pod­
dał swemu wojsku myśl cofnięcia się na ziemię 
papiezką, aby przez to zmiejszyć liczbę lu ­
dzi, których m usiał żywić w niedostatku w 
jakim  się znajduje. Mówią, że książę de Gra- 
mont nagli o wyprawienie tych wszystkich 
żołnierzy z Państw a Kościelnego, objadają o- 
ni bowiem do reszty Papieża i przedstawiają 
zupełnie obraz owej bajki, w której głód po­
daje rękę pragnieniu. Mylnie było doniesio- 
nem, że cały ten korpus został na miejscu 
rozbrojony; owszem, dowiadujemy się, że b a r­
dzo wielu z tych żołnierzy przeniosło się z 
bronią w ręku  w Abruzy. Nie odebrano im 
nawet wszystkich koni, ale większa część 
przedała je po nader niskich cenach. Te ko­
nie w liczbie 5,000, k tóre  oni wyciągnęli z 
Państw aN aapolitańskiego, są rzeczywistą stra ­
tą  dla Piemontczyków, a ich samych uciecz­
ka jest powodem rozdrażnienia dla armji 
piemonckiej, k tóra  jak  słychać zamierza za­
jąć Frosinone i Terracina.

W  zeszły czwartek odbyła się w W atyka­
nie rada kardynałów i wiemy z pewnością, 
że przedmiotem jej był jeśli nie wyjazd P a ­
pieża z Rzymu, to przynajmniej przypuszcze­
nie tej ewentualności. (Nord.)

Neapol, 17 listopada. Kwestja ochotników

została nakoniec rozstrzygniętą według ży­
czeń króla, a nie według zam iaru ministrów 
i wymagań budżetu. Garibaldyści, k tórzy za ­
żądali uwolnienia, otrzymują sześć miesięczny 
żołd i koszta podróży do domów. To pełne 
względu postępowanie z niemi ma na celu z 
jednej strony złagodzenie gniewu Achillesa 
z Caprery, a z drugiej pochlebienie sympa- 
tjom neapolitańczyków. Ale najważniejszą 
przyczyną, która kierowała rządem w tern 
postanowieniu, jest coraz wyraźniejsza zapo­
wiedź w ojny. z A ustrją na przyszłą wiosnę. 
Chociażby ci co dziś się oddalają nie wrócili 
na nową kampanję, przynajmniej przykład 
przyjaznego obejścia się z zdobywcami W łoch 
Południowych, przyciągnie innych do zdoby­
cia Wenecji.

Na teraz nie możemy ściśle oznaczyć li­
czby ochotników, którzy dobrowolnie porzu­
cają służbę, ani tych, którzy na nowo ją  przyj­
mują- Sam nawet jenerał Sirtori, szef sztabu 
głównego, nie wie ile było istotnie armji Ga- 
ribaldego. Ani jenerałowie brygad, ani pułko­
wnicy nie znają ściśle liczby swoich ludzi. 
Wszyscy byli rzeczywiście do brania żołdu 
ale w chwili niebezpieczeństwa znajdowało 
się bardzo nie wielu. Ci ostatni najbardziej 
zaniedbywani, najskromniejsi, walczyli na 
własny koszt i każdy wart był przynajmniej 
dwóch. Dość, że nie można wiedzieć, jaką 
summę trzeba zapłacić i to stanowi najw ię­
kszy kłopot dla m inistra skarbu.

K assa jest pusta, dotychczas trzymano się 
za pomocą papierów najrozmaitszego rodzaju 
Pan Scialoja powstrzymał to niszczące wy­
puszczenie papierów i wziął się z wielką e- 
nergją i roztropnością do utworzenia innych 
źródei.

Największą plagą dla rządu neapolitańsk ie­
go jest kontrabanda.

Kontrabandyści zrobili zaczepne i odporne 
przymierze z strażą celną, k tóra  za najko­
rzystniejsze uważa jeść z dwóch stołów i 
biorąc płacę od rządu, dzieli się zyskiem z 
tymi, których powinna pilnować. Kiedy urzę­
dnicy celni chcieli temu zaradzić i w pomoc 
przybrali karabinierów, przyszło w kilku miej­
scach do rozlewu krwi. P. Farini kazał roz­
wiązać tę  straż celną (tak zwanych camarri- 
tów, których było 300) a karabinierom od­
dał czuwanie nad kontrabandą.

Wczoraj słyszeliśmy p. Farin i skarżącego 
się, że skały Gaety zajmują dotąd ze trzy­
dzieści tysięcy ludzi, którzy mogliby korzy­
stniej służyć do utrzym ania spokojności p u ­
blicznej w kraju. Interes Franciszka II, nie 
najlepiej stoi, ale opiera się on jeszcze, aby 
przedłużyć protestacją.

Czytamy w turyńskicj Opinionc następują­
ce kilka wierszy, któro mamy powód uważać 
za urzędowe:

Niektóre dzienniki występują z powątpie­
waniem względem faktu opowiadanego na j­
przód przez Mowimento, a następnie daleko 
rozciągłej przez Journal des Debats, to jest, 
że Garibaldi żądał, aby król mianował go 
namiestnikiem w Neapolu i Sycylji na rok 
jeden, z pełnomocnictwem nieograniczonem

Możemy zapewnić, że ten fakt najzupełniej 
jest prawdziwy. Jeżeli król nie mógł zadość 
uczynić temu żądaniu jen e ra ła  Garibaldego, 
to dla tego, że król szanuje nieograniczenie 
system konstytucyjny, w którym i prowincje 
południowe z prawa powinny mieć udział.

Równie łatwo zrozumieć myśl Garibaldego, 
który jeden ma tylko cel i chciał sobie za­
pewnić środki osiągńienia go, bo nie ulega 
wątpliwości, że dyktator nie był kierowany 
żadną osobistą myślą ambicji; ale gabinet nie

mógł pozwolić na uorganizowanie państwa w 
państwie i na usunięcie połowy królestw a z 
pod jego działalności.

Według gazety urzędowej król w końcu li­
stopada uda się do Palermo, po zwiedzeniu 
Sycylji nie wróci do Neapolu, tylko wprost 
uda się do Turynu.

W arsenale turynskim pracują bez przerwy 
nad karabinami i działami, co tydzień jedna 
baterja wychodzi gotowa. Espero zapewnia, że 
jedna fabryka w Brescji [otrzymała polecenie 
dostarczenia na 15go grudnia znacznej ilości 
bomb.

Turyn 19 listopada. O statnie otrzy manę 
przez rząd wiadomości z Neapolu mają być 
pomyślniejsze niż dotąd. „Mężowie czynu,” 
którym zarzucano podburzanie ludu, starają 
się obecnie uspokoić wzbrzenie mass, ponie­
waż widzą, że reakcja równie na mało się  
przyda jak  niezgoda i wzburzenie.

Mówią o postanowieniunaznaczającem w pen­
sjach urzędników podwyższenia odpowiednie 
do powiększenia się państwa. Ministrowie 
zamiast 30,000 fr. jak  dotąd mają pobierać
40.000 lirów, jenerałowie mają otrzymać
16.000 lirów, ale za to pensje wysłużone p ła­
cone ze skarbu zostaną zniesione, a urzędni­
kom potrącany będzie odpowiedni procent 
dla zapewnienia im wysłużonej płacy.

H r. Cavour prowadzi nader żywe układy z 
gabinetem paryzki o wydanie broni wojska 
neapolitańskiego, które się schroniło na ter- 
rytorjum Papiezkie, tudzież o możność bom­
bardowania portu Gaety, ale podobno gabi­
net Tuilerie okazuje się w tym względzie u- 
porczywszym niż się spodziewano.

Mówią, że jenerał de la M armora obejmie 
ministerstwo wojny, a jenerałowi Fanti po­
wierzoną zostanie organizacja Południowych 
W łoch.

F ranciszek  II otrzymuje pomoc różnego 
rodzaju od Hiszpanji i hr. Cavour ma w ręku  
dowody tego nieprzyjacielskiego działania kró­
lowej Izabelli przeciw Włochom.

Korespondent neapolitański w Journal des 
Debats utrzymywał, że p. Crispi opierał sie 
plebiscytowi. Na to p. Crispi odpowiada, że 
to  jest fałszywe twierdzenie, i on i dyktator 
byli za głosowaniem powszechnem ale uznali 
za potrzebę zwołanie zgromadzenia narodo­
wego, aby ono ten plebiscyt przyjęło i za­
twierdziło wotum. Jeżeli Garibaldi ustąpił w 
końcu ludziom, którym było bardzo pilno, to  
dlatego tylko, żeby nie spadł na niego za­
rzut, że pragnął przedłużyć swoją władzę, 
choćby o jeden dzień tylko nad potrzebę.

Korespondencja z Wenecji podaje in tere­
sujące świeże szczegóły względem tamtejszego 
polonie rzeczy.

Austrja posiada w tej chwili w W enecji 
130,000 żołnierzy, podzielonych na cztery 
korpusy. Pierwszy pod dowództwem hr. S ta- 
dyon, pilnuje linji Mincio i ma głównną kwa­
terę w samej Weronie. Drugi dowodzony 
przez arcyksięcia E rnersta  pilnuje Adygi i  
ma główną kwaterę w Vicenza. Trzeci pod# 
dowództwem jenerała księcia Hessen, czuwa 
nad niższą częścią Po i obozuje między R o- 
vigo i Legnano, a główną kwaterę ma w P a ­
dwie. Nakoniec czwarty pod dowództwem a r­
cyksięcia Alberta bronić ma m iasta i prowin­
cji Wenecji, tudzież wybrzeży weneckich od 
M aestra aż do ujścia Tagliamento.

C ała ta  armja jest na stopie wojennej i po­
siada niezmierny m aterjał artylerji, złożonej 
prawie wyłącznie z dział żłobkowych. Jazda 
w tej chwili nie przenosi 6,000 ludzi, a ma 
dojść go 10,000.

Oprócz tego A ustrja ma 150,000 wojska



zajmującego bardzo rozległą linję, której głó- 
wnemi punktami koncentracji są: Brixen, K la­
genfurt, L ubiana. Trjest, Fiume i C ataro. 
W  razie wojny zatem A ustrja dla obrony swo­
ich posiadłości nad Adrjatykiem i górnych 
W łoch, miałaby około 300‘000 żołnierzy.

Austrja nie rozpocznie wojny, alo spodzie­
wa się ataku na wiosnę i wie, że w alka b ę ­
dzie stanowcza. W łosi bardzo liczni i lepiej 
będąc uorganizowani niż w roku 1848, będą 
mieli flotę silniejszą od austrjackiej, a przy- 
tem liczną na potężną dywersją od strony 
Dalmacji. Te fakta zm ieniają szanse wojenne, 
i  zm ieniając te a tr  walki zmniejszą korzyści ja­
kie przeestaw iłby czworobok twierdz. (Nord .)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Z Paryża, po otrzymanych, urzędowych u - 

wiadomieniach o zmianach w m inisterstw ie i 
rozszerzaniu praw C iała prawodawczego, do­
noszą nam jeszcze wiele pogłosek. Że zmiany 
ogłoszone wywołują jeszcze wiele innych, o 
tym wątpić nie można, chodzi tylko o to o 
ile krążące pogłoski są prawdziwe. Tak np. 
rząd  francuzki m a podobno zam iar wstrzymać 
się nadal od wskazywania kandydatów przy 
wyborach i znieść ostrzeżenia prassowe.

Potwierdza się zresztą, że wszystkie^ te 
reformy i ustępstw a pochodzą bezpośrednio z 
popędu cesarza, który swej radzie oświadczył 
że wymagają takowych przemiany zaszłe we 
W łoszech i wpływ jaki wywarły ua Europę.

Podobno pan de Morny zredagował rap o rt 
dotyczący zmian konstytucyjnych, k tóre za­
mierzył cesarz wprowadzić. Oczywiście, że 
wziąwszy tak  bezpośredni udział w środkach 
k tó re  otwierają nową erę polityczną, ten  mąż 
S tanu  chce koniecznie zachować swe stano­
wisko prezydenta C iała dyplomatycznego. S ta­
nowczo więc odmówił przyjęcia poselstw a do 
Londynu, k tóre  ma podobno wziąść pan  de 
Flahaut.

Hrabiego Persigny zawsze naznaczają na 
przyszłego m inistra spraw wewnętrznych, ale 
nie wiadomo co w zam ian dadzą panu Billa- 
u lt, którego talentów chce cesarz użyć k o ­
rzystnie.

P. Fould nie chciał przyjąć teki finansów, 
chYba pod warunkiem, że zachowa zarazem  
prezydencją ministerstwa, k tó ra  dotąd jest a- 
trybucja m inisterstw a Stanu.

Zapewniają, że p. Thouvenel podał się do 
dymisji. Ma jednak pozostać na swym urzę­
dzie aż do tymczasowego uregulowania sp ra ­
wy włoskiej. Natenczas p. Persigny obejmie 
wydział spraw zewnętrznych, a tekę spraw 
wewnętrznych obejmie p. Laity.

Courner du Dimcmche w artykule o poło­
żeniu księstw  Naddunajskich donosi, że w tych 
tygodniach zwołane będą zgromadzenia na­
rodowe B ukarestu i Jass, aby zajęły się zla­
niem tych dwóch państw  w jedno.-

Nie można wątpić o ich zgodzeniu się na 
to , a mieszkańcy romańscy zachęceni przy­
kładem Włoch, licząc na sympatje Anglji i 
Francji i na ocenienie ich prawdziwych in te­
resów za strony Porty urzeczywistnią tym 
sposobem dzieło, które dwa la ta  tem u nie 
mogło przyjść do skutku.

Niektóre francuzkie dzienniki donoszą o 
rozruchach w państwie Obojga Sycylji i agi­
tacjach stronnictwa reakcyjnego ta k  wielkich, 
że spodziewać się należy rychło ogłoszenia 
całego państwa w stanie oblężenia. Pogłoski 
te  rozsiewane w pewnym celu, zupełnie są 
nieprawdziwe i pewniejsza je s t wiadomość że

w Drukarni J. Jaworskiego.—Woli

W iktor Em anuel wkrótce ogłosi ogólną am- 
nestją. (Ind. Belge.)

Paryż 25 listopada. Depesza z Zagrzebia 
(Agram) z dnia 23 t. m. donosi, że znaczniej­
si mieszkańcy tego m iasta m ają w dniu ju ­
trzejszym zebrać się na konferencją, aby u- 
stanowić sposób wyborów na sejm.

D epesza z P esztu  z dnia dzisiejszego do­
nosi, że adm inistracja zreorganizowaną zosta ­
ła  wszędzie przez ludzi znakom itszych ze 
wszystkich stronnictw.

Mimo rozpuszczonych pogłosek konferencja 
powołana do ustanow ienia sposobu wyborów 
na sejm węgierski zbierze się 10 grudnia pod 
prezydencją kardynała-prym asa.

Kongregacja kom itetu Pesztskiego zbierze 
się Igo grudnia pod prezydencją hrabiego 
Karolyi.

Turyn 2 4  listapada. R ada municypalna An- 
kony otworzyła składkę na budowę okrętu 
wojennego, który Marehje m ają ofiarować ma­
rynarce królewskiej na  pam iątkę anneksji.

R enta 5%  stoi po 80,10 do 80,25.
Turyn 24  listapada  (wieczorem). Ż Neapo­

lu donoszą z dnia dzisiejszego, że depesza 
m arsylska o rozruchach w państw ie Obojga 
Sycylji i o przytłum ieniu ich siłą  wojenną, 
je s t zupełnie fałszywa.

Obiega pogłoska że Franciszek H-gi je s t 
chory.

P aryż , 25 listopada. Czytamy w Patrie. 
Ostatnie wiadomości z W łoch każą się sp o ­
dziewać że dla pow strzym ania ruchu przeciw 
anneksji, wszystkie prowincje królestw a Ne- 
apolitańskiego będą ogłoszone w stan ie  oblę­
żenia.

Dowiadujemy się, że wojska angielskie przy­
były z Szanghai do K alkuty. Pow rót tych 
wojsk dowodzi, że jen era ł angielski uważa 
tra k ta t pokoju za podpisany i wyprawę chiń­
ską za ukończoną.

(Ind. Belge.)

OGŁOSZENIE
Posyłając obecnie Szanownym Prenum era­

torom  tomy 5 i 6 zbioru dawnych praw P o l­
ski, znanego pod nazwą Yoliimiua Legum, mam 
zaszczyt zawiadomić ich, że tomy 7 i 8 roze- 
szlę we wrześniu, a Inw entarze do wszystkich 
ośmiu tomów w końcu listopada b. r. Z tej 
brzyczynyjak  najuprzejmiej upraszam  byłych 
prenumeratorów „Słowa,” którzy zam iast 
zwrotu przedpłaty na to pismo, woleli otrzy­
mać Volumina Łcgum, a którzy, na zasadzie 
mojego ogłoszenia, uiścili dotąd tylko część 
prenum eraty, o łaskaw e nadesłanie pozosta­
łej należytości t. j. tej kwoty, jak a  za po­
trąceniem  ra t już opłaconych, jeszcze się od 
nich należy do całkowitej przedpłaty na Vo- 
lu in iu a  Legum, wynoszącej rs. 17.

Niektórzy z byłych prenum eratorów  „Sło­
wa” żadnej nie clali dotąd odpowiedzi na 
moje odezwy. Ci z nich, którym dla n iedo­
kładności adresów, nie były dotąd wysłane 
Volumina Legum, jeżeli p ragną je  otrzymać, 
raczą łaskaw ie przysłać swoje adresa, a żą ­
danie ich niezwłocznie uskutecznionem bę­
dzie; przy w ysłaniu adresów ■ byli półroczni 
prenum eratorowie raczą załączyć rs. 8 k. 50, 
a  kw artalni rs. 13 k. 50. W ogóle zaś u- 
praszam  wszystkich szanownych prenum era­
torów, którzy z jakichbądź przyczyn nie ode­
brali któregokolwiek z wydanych i rozesła­
nych dotąd sześciu tomów Yoluminów Legum  
lub też całkiem ich nie otrzymali, aby ła-
o drukować.—Warszawa dnia 16 (28) Listopada 1860 r.-

skawie mnie o tern zawiadomić chcieli, a ja 
natychm iast zadosyć uczynię słusznemu ich 
żądaniu.

Ci, którzy nie byli prenum eratoram i „Sło­
wa,” mogą nabyć Volumina Legum zgłaszają- 
się wprost pod moim, niżej wskazanym adrec 
sem, i załączając rs. 20. Po skończeniu dru­
ku, cena ua Yolumiua Legum podwyższoną zo­
stanie.

Upraszam szanownych prenumeratorów Yo- 
lum inów  Legum, aby mnie zawiadamiali o ka­
żdej zmianie ich adresów.

Oprócz Yolumiuów Legum są w drukarni mo­
jej do nabycia następne dzieła:

Zeszyt styczniowy r. 1859 D odatku  do Sło­
wa, z przesyłką k. 75.

Pismo zbiorow e, t. 2, z przesyłką r s .3 k .  50
D zieje żyw ota i  utworów Goethego, oraz zary­

sy wieku jego i współczesnych mu mężów 
znakomitych. Dzieło «. H. Lewesa, z angiel­
skiego przełożył i własnemi uwagami powię­
kszył A. Nowosielski; z przesyłką rs. 2.

Ktokolwiek zażąda razem  Pisma zbiorowe­
go  i dzieła o Goethem i jednocześnie w yszli 
na obydwa pieniądze, może je otrzymać bez 
poniesienia kosztu przesyłki, t. j. za rs. 5.

Trochę prak tk i, trochę tc o ij i na praktyce o- 
partej, w zadaniu polepszenia bytu włościan, 
podniesienia gospodarstw a i przem ysłu, przez 
E. M., właściciela w gubernji Kijowskiej, bez 
przesyłki k. 30, z przesyłką k. 50.

Pismo zbiorowe i dzieło o Goethem  można 
także nabyć w księgarniach: w W arszawie u 
pp. G ebethnera i Spółki; w W ilnie u pp. Za­
wadzkiego, O rgelbranda i Nathansona; w 
Kijowie u p. Idzikowskiego i w Mińsku u 
p. W alickiego.

Obecnie prócz Yoluminów Legum znajdują 
się_ pod prassą:

Żywot B iskupów  W ileńskich, przez Ks. Przyał- 
gowskiego.

Blcktrczność i magues w stanie zdrowia i 
choroby człowieka, przez Józefa Dropsy, Do­
k to ra  medycy i chirurgji Uniwersytetu Ber­
lińskiego i Akademji Moskiewskiej, Członka 
Towarzystwa naukowego Krakowskiego.

Listy i żądania należy adresować: M r. J. 
Ohryzko, a St. Petersbourg.

J. O hrzko.
Petersburg, d. 27 lipca (8 sierp.) 1860 r  

______________  (Nr. 430.—3—3.)

PR ZY JEC H A LI do W ARSZAWY.
Chmieliński Napo. ob. z Czerwonki ner 500, 

Dawidów Rostisław dymis. jenera ł-m ajo r z Moskwy 
ner 414, Grabowski An. ob. z W ielunia ner 603, 
Gąsowski An, ob. z Zakrzewie nr 60 3, Karczew­
ski Karol ob. z Grzebowilka nr 5 8 6, Komornicki 
Stan. ob. z Grabowa nr 5 8 4, K rygier Adolf ob. 
z M rzygłoda nr 58 4, L isk i Zyg. ob. z Sobolewa 
nr 601, Mukowski Błażej ob. z Kałuszyna nr 584, 
M ieszkowski W ład. ob. z Lipy nr 6 2 5, Mączewski 
Jan  ob. z Lasocina nr 500,. M ierzejewski WinC. 
ob. z Pułtuska nr 500, Mniewski Fel. ob. z Ku­
tna ur 5 7 0, Mysyrowicz Józef ob. z Łosia i.r 584, 
Sienkiewicz Jan  ob. z Błędostowa nr 6 8 6, Siwers 
Lud. ob. z Gośniewie nr 5 8 6, Stojanowski Aureli 
ob. z Żytomierza nr 5 84, Trąbczyńśki Iionst. ob. 
z Rożca nr 5 84, Tomicki Ign. ob. z Strzegocina 
nr 5 8 4, Wyczółkowski Kaz. ob. z Kałuszyna ner 
584, Załuski W łodz. ob. z Mi.eakowa n r -626 Za­
wadzki Jan  urzędnik z P etersburga nr 5 5 7, Za­
błocki Józef ob. z Swiniar nr. 18 4.

Dziś Astronomja popularna i inne ohrazy 
optyczne.—Ju tro  wielkie fizyczno-optyczne 
przedstawienie._____________ Zoner.
StarszyCenzor, F . Sobieszczailski.


